Konkurs „Zamieniamy boiska na lodowiska” trwa. 
Roajno i gwarnie na wielu nowych lodowiskach, tra- 
sach narciarskich i saneczkowych. 


Wielki Tort Lodowy będzie gotowy na czas! 


W nr. 3 „ŚM” z 6 stycznia zadaliśmy pyta- 
nie: „Na IV Olimpiadzie w 1968 roku po raz 
pierwszy wprowadzono konkurencje zimo- 


że Jakie? Kto był zdobywcą pierwszych Rozwiązanie 
złotych medali w tych pierwszych olimpij 
skich konkurencjach zimowych?" Zagadkowego 
Prawidłowych odpi d. ło kil. Labiryntu 
Vi owiedzi przyszło kil- 2 1 
kanaście. Czapeczki wylosowali z Now oe) 
Lucyna Badziąg z Chojnic, Wojciech Kwiatkowski z Konina, Marek Latecki Krzyżów,. - 
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z Lublina, Ola Melzer z Wejherowa i Pawet Olszewski z lawy. 
Rozwiązanie zagadki zamieściliśmy w numerze 6 z 13 stycznia. 


Wakacyjny Informator Turystyczny. — sezonowa agencja „Świata 
Młodych”. Korzysta z informacji czytelników, zbiera wakacyjne plotki, 
przekazuje nowinki z tras turystycznych... 

Byłeś... widziałeś... wiesz... chcesz, aby inni zobaczyli to co ty — 
napisz do WIT-ka 

WIT-ek w każdym wakacyjnym numerze „Świata Młodych”! 


! (ONPUTER - STRAŻNIEN 


(PAP). Najczęściej zarzewiem pożarów wybu: 
chających w domach towarowych, magazynach, 
halach fabrycznych, teatrach są iskry bądź długo 
tlące się materiały. Często niestety tak bywa, że 
ogień zostaje zlokalizowany zbyt późno, aby 
było można stłumić pożar w jego początkowej 
fazie, w dodatku nierzadko brakuje rozeznania 
co do kierunku i prędkości rozprzestrzeniania 
się ognia. Utrudnia to w sposób zasadniczy e- 
fektywne kierowanie akcją gaszenia. 

Człowiek odwotuje się do pomocy komputera 
w coraz liczniejszych dziedzinach naszego życia, 
tak jak i w tym przypadku 

W. Instytucie Elektrotechniki Teoretycznej i 
Miernictwa Elektrycznego Politechniki Warsza- 
wskiej opracowano dokumentację i model do- 
świadczalny komputerowego systemu ochrony 
przeciwpożarowej. Elektroniczny strażnik i stra- 
żak zarazem, to zestaw składający się z monitora 
kontrolnego, klawiatury, mikrokomputera i pa- 
mięci, której funkcje mogą pełnić zarówno mag- 
netofon kasetowy, jak i elastyczne dyski. Całe 
urządzenie mieści się na blacie niedużego biur- 
ka. W wersji modelowej centrala mikrokompute- 
ra może współpracować z 4096 czujnikami wy- 
krywającymi zarzewie ognia. Rozwiązanie to po- 
zwala na niezawodną ochronę przeciwpożarową 
tak dużych obiektów, jak np. warszawskie Domy 
Towarowe „Centrum”. 


Dostać 
meteorytem 
- to pech! 


Grupa naukowców angiel- 
skich postanowiła zbadać, 
jakie są najczęstsze przy- 
czyny tragicznej śmierci. 
Wiadomo powszechnie, że 
najwięcej ludzi na świecie w 
czasie pokoju ginie w kata- 
strofach samochodowych. 

Przy okazji stwierdzono, 
że najrzadziej na świecie 
można zginąć od uderzenia 
—] meteorytu. Odnaleziono tyl- 
ko dwa zapisy przyczyny ta- 
kiej śmierci w historii świa- 
ta. 


Muzeum puszczy w spichlerzu 


(PAP). W Goleniowie (woj. szczecińskie) przystąpiono do restau- 
racji XVIll-wiecznego spichlerza. Planuje się urządzić w nim mi.in 
muzeum puszczy goleniowskiej i ochrony przyrody. Puszcza gole- 
niowska to jeden z najpiękniejszych rejonów tej ziemi — osiedliły się 
tam łosie i jenoty, jest sporo jeleni, saren, dzików, a także wiele 
rzadkich roślin. 


IZKATĘŚI 


Kaniony 


.Na stronie 5 drukujemy ostatni amerykański re- 


Dwa 


Dokarmianie można zorganizować w ramach pomocy leśnikom 
oczywiście przy Ich zgodzie i udziale. Fot. CAF 


SWIAT 


4e$x|pga 
DYCH 


NASTOLATKOW 


MEŁEO© 


HARCERSKA GAZETA 


Leśna „siekierezada” trwa 


PŁONIE OGNISKO 
I HUCZĄ PIŁY 


Choć drogi słabo przejezdne, pociągi utykają w zaspach, akumulatory zamarzają — to oni, leśni żni- 
wiarze, muszą dotrzeć na miejsce swej pracy. Tylko teraz bowiem, zimą, pora do zebrania tego leśnego 
żniwa jest właściwa. Nadto — śnieg i mróz są czasem wręcz sprzymierzeńcami leśników — np. w drze- 
wostanach podmokłych, do wnętrza których ludzie i ciężki sprzęt mogą dostać się tylko po śniegu i 
lodzie. 

Bez wspomnianego ciężkiego sprzętu praktycznie nie prowadzi się dziś żadnych większych prac zrę- 
bowych. Toteż ryk pił mechanicznych wypełnia zimowy las. Ale fakt używania ciężkiego sprzętu nie 
oznacza, że praca przy wyrębach przestała być ciężka. Samo dźwiganie piły wymaga nie lada wysiłku. 
Jest to też praca niebezpieczna, wymagająca uwagi. Trzeba dokładnie przewidzieć, gdzie upadnie wycię- 
ty leśny kolos, baczyć pilnie, by nie zawisł na konarach rosnących obok drzew, bo to stwarza znaczne 
niebezpieczeństwo dla pracujących w pobliżu ludzi. Później, gdy już drzewo upadnie, trzeba poobcinać 
jego gałęzie, a niejednokrotnie (np-w przypadku gdy drzewo jest przeznaczone do wyrobu papieru lub 
na opał) pociąć pień na tzw. metry. W sumie — roboty mnóstwo. W dodatku piła mechaniczna w przeci- 
wieństwie do zwykłego topora, jest dość skomplikowanym urządzeniem. Toteż leśników nieraz trapi 
znany w całej naszej gospodarce kłopot — brak części zamiennych 

Można się spodziewać, że w tym roku, po obfitych opadach śnieżnych dojdzie gospodarzom wielu 
lasów dodatkowa robota: usuwanie drzew, które upadły pod ciężarem okiści, czyli tzw. śniegołomów. 
Wszystko wskazuje, że te i inne roboty będą odbywać się przy siarczystym mrozie. No, ale z pozostałych 
resztek gałęzi i kory można przynajmniej na miejscu prac zrębowych rozniecić solidne ognisko. A więc: 
płonie ognisko i huczą piły... (tok) 


Fot. W. Wróblewski 


Romana Kanciruka, a w nim = wrażenia ze 
Fot. CAF 


ż 
spotkania z największym kanionem skalnym i... 


ulicznym (na zdjęciu) 
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BANK ADRESÓW 


© Jesteś zdrów, życzliwy — chcesz pomóc 


? * 


niepeinosprawnym? Napisz! 
czekasz na przy- 


© Jesteś chory, 


jażźń? 


cierpisz, 


Pragniesz mieć kogoś bliskiego? Napisz! 


© Bank Adresów jest do Twojej dyspozycji 


© Nie jestem stałą czytelniczką „ŚM”, 
lecz po przeczytaniu „Banku Adresów" po- 
stanowiłam do was napisać. Mam 14 lat, 
kocham zwierzęta (mam w domu psa). Bar- 
dzo lubię k 4żki M. Musierowicz. Słucham 
każdej muzyki, łącznie z poważną. Chciała- 
bym nawiąz*ć korespondencję z młodzie- 
żą niepełno*orawną i z wszystkimi, którzy 
czują się samotni, opuszczeni i zagubieni. 
Oto mój adres: Monika Doroszkiewicz, ul. 
Batorego : * m. 37, 05-400 Otwock, woj. 
warszawsk >. 

© Chcisabym nawiązać kontakt z kimś 
niepełnosp: «wnym, kto lubi pisać i otrzy- 
mywać listy Mam 15 lat, chodzę do I klasy 
LO. Interesuję się chemią i językiem an- 
gielskim, uwielbiam czytać książki fanta- 
styczno-przygodowe. Lubię zwierzęta, 
przede wszystkim koty. Odpiszę na każdy 
list. Mój adres: Katarzyna Sroka, ul. O- 
święcimska 120, 32-500 Chrzanów, woj. 
katowickie. 


© Jestem stałą czytelniczką „Świata 
Młodych”; chciałabym nawiązać korespon- 
dencję z niepełnosprawnym chłopcem lub 
dziewczyną czującymi się samotnie i zagu- 
bionymi. Mam 14 lat i chodzę do VIII klasy. 
Słucham muzyki rockowej. Bardzo chętnie 
poznam dziewczynę lub chłopaka, którzy 
chcieliby ze mną korespondować. Oto mój 
adres: Małgorzata Zgliczyńska, Wiśnie- 
wo, 06-460 Grudusk, woj. ciechano- 
wskie. 
© Jestem stałą czytelniczką „Świata 
Młodych”; pragnę nawiązać koresponden- 
cję z młodzieżą niepełnosprawną i z do- 
mów dziecka, a także z tymi, którzy czują 


się samotni, zagubieni. Jestem uczennicą 
Liceum Medycznego. Mam 16 lat, kocham 
zwierzęta. Nienawidzę przemocy, lubię każ- 
dy rodzaj muzyki. Olo mój adres: Dorota 
Górska, os. XXX lecia PRL B-21/H-7, 73- 
110 Stargard Szcz. 


© Mam 15 lat, bardzo lubię czytać 
„Świat Młodych" i dlatego postanowiłam 
do was napisać. Od roku jestem kaleką 
(uległam wypadkowi, leżałam trzy i pół mie- 
sląca w szpitalu) i mam niedowład nóg. Już 
do końca życia będę związana z wózkiem 
inwalidzkim (jestem, a raczej byłam pły- 
waczką). Przed wypadkiem miałam grono 
przyjaciół oraz wspaniałego chłopaka. Te- 
raz jestem samotna. Po wypadku wszystko 
się zmieniło, już nie mam przyjaciół. Oni 
myślą, że skoro jestem kaleką, to znaczy, 
że jestem inna. To nieprawda! Wszyscy, 
którzy są w podobnej syłuacji oraz inni — 
piszcie do mnie! (postaram się odpowie- 
dzieć na każdy list). Mój adres: Barbara 
Bugalska ul. Dębowa 17, 05-120 Leglono- 
wo, woj. warszawskie. 

© Jestem stałą czytelniczką * „Świata 
Młodych"; chciałabym nawiązać listowny 
kontakt z młodzieżą niepełnosprawną, z 
tymi, którzy czują się samotni i opuszczeni. 
Skończyłam 15 lat i chodzę do I klasy L.O. 
Interesuję się muzyką współczesną. Lubię 
czytać książki przygodowe i historyczne, 
czasopisma młodzieżowe, lubię długie 
podróże. Uwielbiam ład i porządek. Bardzo 
chętnie .poznam dziewczynę lub chłopaka 
o podobnych zainteresowaniach. A oto mój 
adres: Agnieszka Paluch, uł. Młodzieżo- 
wa 6, 24-320 Poniatowa, woj. lubelskie. 


SŁYNNA KSIĄŻKA DLA DZIECI OD LAT 5 DO 100 


„PIERŚCIEŃ I RÓŻA”. 


VW. M. rhackeray'a 


14.4 


obsada: Rózia — Katarzyna Figura, 


ekranizacji JERZEGEe© GRUuZzZY 
Książę Lulejko — Stefan Każuro, — Księż- 


Z Angelika — Katarzyna Cygan, Książe Bulbo — zbigniew Zamacho- 
wski. 


Mamy tylko siebie... 


Mam 14 lat i chodzę do siódmej klasy, 
Bardzo lubię czytać „Redakcyjną Pocztę” | 
„Bank Adresów", gdyż dzięki temu można 
poznać problemy z jakimi borykają się inni. 
Ja również mam niemały problem i dlatego 
chciałem się wam z niego zwierzyć oraz 
znaleźć poradę. 

Otóż od roku jestem inwalidą II stopnia i 
poruszam się o kulach. Mam młodszego 
brata. Mój jedyny przyjaciel, Leszek Janu- 
szewski mieszka w Rzeszowie. Poznałem 
go w tamtejszym szpitalu. Niestety, nie 
mam jego adresu, rozstaliśmy się nagle, 
kiedy przewieziony zostałem do innego 
szpitala. Od tamtej pory nie widzieliśmy 
się. Leszek też jest inwalidą, moglibyśmy z 
sobą korespondować na wspólne tematy 
Cieszyłbym się, jeśli przeczytałby mój list 
(albo jego fragmenty) w „ŚM” i napisał do 
mnie. 

Mój drugi problem: W szkole i w klasie 
koledzy, a czasami i koleżanki źle mnie 
traktują. Zwracają się do mnie z ironią. Wy- 
gląda to tak: „Fajne masz lakierki, kilka razy 
podmalowywane, nikt nie ma gorszych” 
albo: „Patrzcie na Mańka, ubrał się jak par- 
malak". Kiedy omawiają film, na którym 
byli, mówią często do mnie: „Mogę ci po- 
wiedzieć co to jest kino, biedo, tam jest 
dużo krzeseł, siedzi się i patrzy na film". ltd, 
itp. Prawdą jest, iż nie przelewa się u nas w 
domu, ale to nie powód, żeby nazywać 
mnie biedą. Z bratem mamy tylko siebie i 
na razie tylko to mam pozostaje. Proszę 
was, wydrukujcie choć fragmenty mojego 
listu, może ktoś przypadkowo czytający na- 
pisze do mnie, sprawi mi to radość. Po- 
móżcie mi nawiązać w ten sposób kontakt 
z nowym przyjacielem, któremu mógłbym 
się zwierzyć z kłopotów, poradzić. W jaki 
sposób nawiązać bliższy kontakt z kolega- 
mi z mojej klasy? Jak się z nimi porozu- 
mieć? 


Marian 


Przy pokonywaniu 
schodów 
pomagają mi 
nauczyciele... 


Jestem uczennicą VII klasy. Kilka lat 
temu zostałam dotknięta przez los - po 
wypadku jestem niepełnosprawna. „Kuśty- 
kam", opierając się o ruchomą poręcz na 
kółkach. W szkole nie jest mi łatwo ze 
względu na częste zmienianie klasy (na 
każdą lekcję inna). Przy pokonywaniu 
schodów pomagają mi nauczyciele, naj- 
Częściej nasza wychowawczyni. Natomiast 
zupełnie inaczej zachowują się moje kole- 
żanki z klasy (nie mówiąc już o kolegach, 
którzy są wobec mnie okropni, odpychają 
mnie ze wstrętem, wyzywając przy tym od 
różnych). Nie wiem czy dlatego do nich nie 
pasuję, że się od nich nieco lepiej uczę 
albo może mam za mało szałowych ubrań? 
Nie wiem co robić. Czy z tego powodu 
mam się zaniedbywać w nauce? Zamiana 
klasy (wraz ze zmianą szkoły ze względu na 
odległość) nie dałaby żadnej poprawy. 

W bloku, w którym mieszkam, są dwie 
dziewczyny. Ale cóż z tego, jeżeli nie mo- 
źżna się z nimi zaprzyjaźnić (już wiele razy 
próbowałam). Praktycznie nie mam żadne- 
go przyjaciela. Nawet koleżanka, którą po- 
znałam w szpitalu, od dłuższego czasu nie 
odpisuje na moje listy (nie piszę przecież 
codziennie!). Czasami zagadnę dziewczy- 
ny z klasy, ale tylko wtedy, gdy jest to ko- 
nieczne i kiedy nie mają już ochoty na wy- 
śmiewanie mnie. 

Może ktoś przeczytawszy mój list w 
„ŚM” napisze do mnie choć raz? Sprawiło- 
by mi to dużą ulgę. 

Proszę was, napiszcie jak mam się za- 
chować wobec mojej klasy, żeby mnie 
zaakceptowała. 

Jć Anka 
Stalowa Wola 


Bardzo wielu z Was, myślę, że prze- 
de wszystkim dziewczynki, czytało 
książkę L. M. Montgomery „Ania z Zie- 
lonego Wzgórza”. Zapewne pamiętacie, 
że Anię dotknęło wielkie życiowe (jej 
zdaniem naturalnie) nieszczęście — 
miała rude włosy! Podczas lekcji kole- 
ga Ani, Gilbert, zły, że gorzej od niej 
wypadł przy tablicy, pociągnął ją za 
warkocz i wysyczał na całą klasę: „Mar- 
chewka"! Ania poczuła się upokorzona, 
znieważona i choć Gilbert bardzo szyb- 
ko chciał, aby ten incydent poszedł w 
zapomnienie, uraza Ani trwała kilka lat. 

Każdy z nas ma jakieś swoje „rude 
włosy". Jakiś słaby punkt. Takie słabe 
miejsce — jakby powiedzieli bokserzy. 
To może być właściwie wszystko: 
wzrost, waga, oczy, uszy, ręce, nogi... 
Problem polega jednak nie na tym, że 
mamy wady, tym bardziej że wady 
mamy wszyscy. Problem polega na 
tym, że niektórzy z nas nie widzą w so- 
bie niczego poza tymi wadami. Nato- 
miast człowiek, nieważne — dorosły czy 
mały, jest zawsze CAŁOŚCIĄ i zawsze 
znaczy więcej niż jeden czy dwa nieu- 

* dane elementy. Co to znaczy? To zna- 
czy, że człowiek nie jest tylko rudymi 
włosami, nosem jak haczyk, uszami 
słoniowymi, piegami czy niskim wzros- 
tem. Gdyby tak było, przedstawialiby- 
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tak traktować, to za nami pójdą inni. 
Niektórzy, w zależności od nastroju czy 
charakteru, dołożą nam jak Gilbert Ani. 
Ona na szczęście poradziła sobie ze 
sobą. Po prostu — polubiła swoje włosy. 
Polubiła siebie. 


Mam dla Was propozycję nie do od- 
rzucenia: POLUBCIE SIEBIE. Polubcie 
siebie jako całość, polubcie siebie wraz 
z piegami, uszami, biustem, oczami i 
nogami. Polubcie w całości, Jak polubi- 
cie siebie, to... polubicie innych, Może o 
tym nie wiecie, ale jest taka zależność, 
że jak nie lubi się siebie, to niestety na 
ogół nie lubi się innych. W efekcie nie 
tylko nam dokładają, ale i my dokłada- 
my innym, nieraz tylko dlatego, aby so- 
bie poprawić samopoczucie. Zdarzyło 
się (i pewnie zdarzy!), że wytknęliście 
innym ich wady lub Wam wykrzyczano 
Wasze — zastanówcie się spokojnie o 
co tak naprawdę szło. Szukajcie tej od- 
powiedzi cierpliwie i wnikliwie. Przy tym 
nie zaszkodzi trochę poczucia humo- 
ru! 

Ja mam nadzieję, że taka analiza po- 
może w efekcie w polubieniu siebie. 


A człowiek o lepszym samopoczuciu 
jest spokojniejszy, pewniejszy siebie, 
nie boi się o swoją pozycję. Łatwiej 
znosi przeciwności. Jest bardziej ot- 


cz 


Boya frzei Arzat 


j „Okularnik” 
odpisuje „Okularnikom” 
_ Drodzy Przyjacielel Dziękuję za 
| mnóstwo listów, które otrzymałem i o- 
irzymuję w dalszym ciągu. Przyznam, że | 
nie liczyłem, iż otrzymam tyle listów od 
różnych ludzi. Są to w przeważającej 
ilości ludzie noszący okulary, ale piszą 
także nió tylko „okułarnicy”! Oczywió- 
/cie przeważają dziewczyny. Dlatego za 
pośrednictwem „AP” pozdrawiam lzę z 
Wrodawia, Anię z Chetma i Agnieszkę 
 Kollińską z Poznania (tę proszę o | 
| list. | 
| Wwiększości listów prosicie mnie o 
| adres Natalki Kukulskiej. Otóż adresu 
/ Nalalki nie mam. Listów z prośbami o 
| adresy braci Herreys czy Marca Anto- 
ellego jest (akże dużo Tych adrosów 
| także nie mogę przekazać. Ponadto. 
' proszę tych, którzy do mnie napisali o 
| trochę cierpliwości. Z. odpisywaniem , 
[jest dużo pracy, Otrzymuję listy z proś- | 
/ bami o adresy oddziałów Polskiego 
| Związku Niewidomych i w tym mogę | 
| pomóc. Dziękuję wszystkim za życzenia 
| Noworoczne i życzę przede wszystkim 
zdrowia a niektórym odzyskania wiary / 
(w siebie. Okulary to nic strasznego! 
"Naprawdę! 


| 
| 
|. 
| 
i 
k 
ł 


Andrzej Grabowski 
, — PS. Mój list zamieszczony był w RP. 
| nr188 „ŚM”. - 


A oboje chcielibyśmy 
| to wyjaśnić... 
Mam 13 lat jestem st zi | 


„niebieskiego paska'' Uczę się bardzo / 
| dobrze, mam wspaniałych IoczÓWA 


|. fajnego brata i właściwie jak dotąd nie. 

| nawiedzały mnie żadne kłopoty. Aż | 
nagle wytworzyła się sytuacja, wobec | 

_której nie bardzo wiem jak się zacho- | 

"wać. Sa ZE 
_ Ale zacznijmy od początku: odk: 

_ pamiętam moją klasę, zawsze był w niej 

_ pewien chłopak, którego lubiłam nie. 
mniej niż innych, a znałam nie lepiej niż 

| pozostałych. Był inny od wszystkich: 

_ nie lubił muzyki rockowej, lubił muzykę 

| poważną. Kochał przyrodę, hodował 


I 
Ą „się zawsze razem, Ą 
» sze stosunki nie miały cha- | 


| szybko. Sękw tym, że nie wia az 
czego, arji on nie zawinił, ani ja. Po pro- 
| stunagle wszystko się urw. 


le doj | 


| 
| 


- OD REDAKCJI: Od czasu do czasu | 
wśród ludzi I tak bywa — nie wiadomo 

kąd, nie wiadomo Jak COŚ WAŻNE- | 
_GO nagle, bez powodu się urywa. Nikt | 
| mienie powiedział, nie zrobił nic zto- 
/ go,a stało się. Jakby koniec. To chy- - 


I JB jawią Ź śmy się: „Jestem Krótki!" — albo — „Je- warty, życzliwy. | tak zamyka się koło — 
a Ę , i, stem Długi!', „Jestem Pieg”, „Gruba życzliwy, serdeczny łatwiej zdobywa 
Idź do kina i weź udział w KONKURSIE Noga"... Śmieszne, prawda? ż przyjaciół, łatwiej zawiera przyjaźnie. A 


na najkrótszą recenzje z tego filmu, którą należy nadesłać do 28 lutego br. — 

A (decyduje data stempla pocztowego) na adres PRF „Zes Filmowe” Dział 
Informacji Prasowej, ul. Puławska 61, 02-595 Warszawa. Wśród uczestników 
konkursu rozlosujemy STO egzemplarzy powieści „Pierścień i róża” z ilu- 
stracjami autora i autografami aktorów. 


Niebezpieczeństwo polega jednak 


ten kto ma przyjaciół, czuje się pewniej, 
na tym, że jeżeli sami siebie będziemy 


lepiej, bezpieczniej. > 


K-18 


1 śród wielu dziwów | cudów 

współczesnego świata szczegó!- 
ną uwagę zwraca przypadek Japonii 
Ten, położony niemal na „końcu świa- 
ta'» kraj dopiero od połowy XIX wieku 
otwarty został dla świata zewnętrznego, 
a dziś jest trzecim mocarstwem gospo- 
darczym wśród państw kapitalistycz- 
nych. 

Pozostawiła w pobitym polu dawne 
potęgi świata: Francję, Wielką Brytanię, 
lada chwila zaś prześcignie inny „cud” 
gospodarczy: Republikę Federalną 
Niemiec. Coraz mniejszy dystans dzieli 
ją od Stanów Zjednoczonych. Eksperci 
oceniają, że możliwości gospodarcze 
Japonii są właściwie nieograniczone. 
Jest to tym bardziej zadziwiające, że na 
dobrą sprawę, Japonia „nie ma prawa” 
istnieć na gospodarczej mapie świata. 
Jest to kraj przeludniony, o niekorzyst- 
nych warunkach naturalnych, bez su- 
rowców. A jednak... 

Japoński tenomen dowodzi, jak wiele 
może zdziałać uporczywa praca. To co 
mają i co będą mieć mieszkańcy Kraju 
Kwitnącej Wiśni zawdzięczają tylko sa- 
mym sobie, własnemu uporowi, deter- 
minacji, niesłychanej, nie dającej się 
przez Europejczyków zrozumieć praco- 
witości. Lecz także dalekowzrocznej 
strategii rozwoju gospodarczego, opar- 
tej na specjalizacji. Lista produkowa- 
nych tam wyrobów nie jest wcale dłu- 
ga: elektronika, roboty przemysłowe, 
biotechnologie przemysł motoryzacyj- 
ny, przemysł lekki. Ale to co robią, jest 


Termaty z Polski 


Japończycy w Warszawie 


najwyższej światowej klasy, nio, jest 
poza tą listą. Przybysze do tego dalo 
kiego kraju mówią, że zaczął się tam 
XXI wiek. | jeszcze jedno: Japończycy 
bez żalu rozstają się z gałęziami prze 
mysłu, które uznają za mniej obiecują 
ce, przestarzałe, W ten sposób pozby- 
wają się m.in. przemysłu ciężkiego, do 
niedawna ich „wizytówki”. 


le przypadek Japonii może też być 

przykładem, jak bardzo rozwój 
świata hamują dziś zbrojenia, ogromna 
„Intrastruktura wojny”, Otóż kraj ten, w 
wyniku przegranej z kretesem we 
wrześniu 1945 roku wojny został pod- 
dany okupacji amerykańskiej i musiał 
zobowiązać się, że nie będzie miał armii 
(z wyjątkiem tzw. „sił samoobrony”) i że 
wydatki na bezpieczeństwo nie prze- 
kroczą pewnej, małej części budżetu 
państwa. Otrzymał też zakaz produkcji 
zbrojeniowej. 

Ar. 9 Konstytucji Japonii głosi: „Na- 
ród Japoński szczerze dążąc do mię- 
dzynarodowego pokoju, opartego o 
sprawiedliwość i tad, na zawsze wyrze- 
ka się wojny jako suwerennego prawa 
narodu, a także użycia siły w rozwiązy- 


„waniu międzynarodowych problemów. 


W celu wypełniania powyższych zało- 
żeń nigdy nie będą utrzymywane siły 
zbrojne lądowe, morskie i lotnicze, ani 
jakikolwiek potencjał wojenny”. 
Japończycy, w przeciwieństwie do 
Niemców zachodnich, nigdy nie starali 
się tych zakazów obejść, ani ich unie- 
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ważnić. Zamienili, mówiąc w ogromnym 
skróci, okręty wojenne na komputory. 
Jost to często niodoceniane źródło ich 
dzisiejszogo sukcosu, Biliony dolarów, 
wydawano dziś na świecie na bomby, 
mogłyby zmienić więc materialne obli 
cze świata. | nie są to abstrakcyjne ro 
zważania. Wystarczy przyjrzeć się Ja 
ponii 

Ale kraj ten ma jeszcze jedną cechę 
szczególną: jest to jedyne, jak dotych 
czas, państwo na świecie, które do- 
świadczyło działania bomby nuklearnej. 
Los Hiroszimy i Nagasaki nie jest lam 
tylko symbolem, także doświadczalną 
rzeczywistością. To sprawia, że gdy Ja- 
pończycy mówią o pokoju, to wiedzą, 
co mówią... 


kspansja ekonomiczna Japonii jest 
wręcz szokująca: w ubiegłym, 1986 
roku wartość eksportu zamknęła się 
kwotą 300 miliardów dolarów, to jest, 
dla porównania, 10-krotnie więcej niż 
wynosi nasze zadłużenie za granicą 
Japonia musi eksportować, żeby żyć. 
Niestety, wskutek wielu okoliczności, 
których nie warto tu omawiać, udział 
Polski w tych miliardach jest znikomy. 
Wynosi on bowiem 135 milionów dola- 
rów, co w handlu zagranicznym jest 
sumą po prostu śmieszną. Zwiększenie 
wymiany handlowej z Japończykami 
byłoby więc pożądane tak dla Polski 
jak i dla Japonii. Polski kontakt z nowo- 
czesnością „made in Japan" mógłby 
być ważny dla rozwoju naszej gospo- 


ZZIRORO ZKM s 


darki. Odbudowywać gospodarkę pol- 
ską to znaczy ją unowocześniać, to 
znaczy opierać ją o nowe technologie I 
nowe wyroby. Japonia zatem jawi się 
jako doskonały partner. 


Jak wiecie, przed kilkunastoma dnia- 
mi gościł w naszyni kraju pramier Japo- 
nii Yasuhiro Nakasone, odbywający 
swoisty „polilyczny objazd” po euro 
pojskich krajach socjalistycznych, WI- 
zyła ta spolkała się z ogromnym zainto- 
rosowaniem nia tylko lachowców od 
polityki, alo ogółu społaczeństwa. 


P o co przyjechał premier Nakaso- 
no? W świolle tego, co wyżoj napi- 
sałom, jest to dość jasne: zbadać moż- 
liwości zdynamizowania współpracy 
gospodarczej z Polską. Można zadać w 
tym miejscu pytanie: a co Polska może 
dać Japonii? Otóż wbrew pozorom I na 
przekór powszechnej opinii jest czym 
handlować. Niedługo przed wizylą Ja- 
pończyków w Warszawie światowi eks- 
perci ocenili gospodarkę polską: ich 
rapor pozwolił uświadomić wielu spo- 
śród nas, że mimo kryzysu pozostaje- 
my średnio rozwiniętym krajem prze- 
mysłowym, o znacznych możliwoś- 
ciach, o niezłym potencjale przemysto- 
wym. Może ta konkluzja raportu pozwoli 
nam zrozumieć, że słowo „wymiana” w 
odniesieniu do stosunków polsko-ja- 
pońskich nie jest jedynie dyplomatycz- 
nym gestem grzecznościowym. 
Niezależnie jednak od zachwytów 
nad perspektywami naszego handlu z 
Japonią, trzeba uświadomić sobie, że 
nigdy nie będzie on ważniejszy od 
współpracy gospodarczej i handlowej z 
krajami socjalistycznymi RWPG. Stąd 
też ofertę japońską trzeba widzieć we 
właściwych proporcjach:  pierwszo- 
rzędnym celem naszej .polityki zagra- 
nicznej w sprawach gospodarczych 


jest integracja w ramach tej organizacji. 
gospodarczej. Takle są realia naszego 
czasu, Współpraca z państwami spoza 
RWPG to jest dopiero „numer drugi”. 
Doświadczenie, zwłaszcza z początku 
lat osiemdziesiątych, nauczyło nas, że 
nie wolno „zawisnąć” na jednym part- 
nerze. Trzeba szukać partnerów do 
współpracy gospodarczej najpierw 
„wśród swoich”, a polem doplero sze- 
roko po świecie. 


prawy ekonomiczne nie wyczerpu- 

ją treści wizyty w Warszawie pre- 
miera Japonii. Jest jeszcze bowiem jej 
warstwa polityczna związana z uporczy- 
wym tkaniem „infrastruktury pokoju” 
przez kraje socjalistyczne. W dziele tym 
Szuka się wszystkich partnerów dobrej 
woli. Ze względu na pamięć własnej 
przeszłości — Japonia bez wątpienia 
chętniej niż inne państwa kapitalistycz- 
ne weźmie w nim udział. Co nie znaczy, 
że bez problemów: zobowiązania mię- 
dzynarodowe tego państwa, a zwłasz- 
cza jego ścisłe związki z USA, na pew- 
no sprawy nie ułatwią. 


W każdym razie, mówiąc ostrożnym 
językiem dyplomatycznym, wizyta pre- 
miera Nakasone w Warszawie może 
być pożyteczna dla dalszego rozwoju 
obopólnej współpracy i budzi dobre 
nadzieje co do kontaktów na przysz- 
łość. 


Na koniec ciekawostka: dokładnie 
trzydzieści lat temu, 8 lutego 1957 roku 
został zawarty układ pomiędzy Polską i 
Japonią o zakończeniu stanu wojny po- 
między tymi dwoma państwami i przy- 
wróceniu stosunków  dyplomatycz- 
nych. 


JAN ORGELBRANID 


SAT "CENE: TTP IOZSROTZOZOE CZE Z ZAJEYR  TORCIH 


WIT-ek Światomłodowski ma 
swoje pasje i kolekcje. Pasją WIT- 
ka jest oczywiście przede wszyst- 
kim wędrowanie, a kolekcje WIT- 
ka mi.in. dotyczą turystyki. WIT-ek 


zbiera np. przewodniki, 
plany miast. 

Tam gdzie Swiatomłodowski je- 
dzie, tam zabiera ze sobą prze- 
wodnik, mapkę, plan. Przy okazji 
sprawdza, porównuje, uaktualnia 
niektóre dane. Z przewodnikiem i 
mapką wędruje się ciekawie, wię- 
cej się... widzi! 

WIT-ek bardzo lubi przewodniki 
wydawane przez Wydawnictwo 
PTTK „Kraj” w serii „Szlakiem 
wielkich ludzi, wydarzeń, zabyt- 
ków kultury”. WIT-ek nie ma nie- 
stety wszystkich, ale wie że wysz- 
ło już 17 takich przewodników, 
niektóre miały już dwa wydania. 
Te _ przewodniki się... czyta! 
Wszystkie bardzo dobrze. Z każ- 
dego można dowiedzieć się masy 
niezwykle istotnych, a i plotkar- 
skich ciekawostek o życiu, twór- 
czości, poglądach, zwyczajach lu- 
dzi wielce ważących w naszej kul- 
turze, 


mapy i 


S$. Święta: tuż przed 
Gwiazdką dotart z Prania list: za- 
proszenie państwa Popowskich 
do spędzenia świąt w leśniczów- 
ce. Ojciec zachwycony odpisał 
natychmiast: Przyjedziemy  na- 
tychmiast po świętach. Dziękuje- 
my. 
(znów ta sama droga, zatrzyma- 
nie się pociągu na małym Przy- 
stanku w Rucianem. | czekający 
na nich pan Stanisław. Tylko dro- 
ga do domu z czerwonej cegły 
jest całkowicie odmienna od zna- 
nej latem. Teraz dziesięć kilome- 
trów przez Nidę i las pokonują sa- 
niami. Wszędzie pełno śniegu, 
który w słońcu skrzy się, chrzęści. 
Wspaniała jest mazurska zima! a 
czapami śniegu na zielonych 
świerkach, z jeziorem skutym lo- 
dem, po którym można chodzić 
wszędzie tam, gdzie się latem pły- 


wało. A więc na drugą stronę, do 
Krzyży, na wielką szerzę, po której 
ślizgają się dzieci na tyżwach i 
nietrudno dojść do Karwicy. A 
pod lodem, jeśli przyjrzeć się do- 
brze, widać jeszcze pływające 
ryby, poruszające się wodorosty. 
Dopiero w styczniu czy lutym, gdy 
mróz potrzyma, warstwa lodu sta- 
nie się znacznie grubsza... 
Reminiscencję tamtej  prze- 
jażdżki przez las odnajdziemy w 
napisanym wówczas wierszu „Sa- 
nie”. Nutą w nim nową są owe 
„soprany i basy” —. przeczucie 
zbliżającego się kresu: 


Noc jak bas. 
Księżyc wysoko jak sopran — 
gość u chmur ośnieżających 
drzewa 
Gdzieś wysoko ciemny wiatr 
przeleciał, 
księżyc wszystkie drogi 
porozświecał, 
wszystkie czernie w chmurach, 
szparach, wronach, 
a tu droga przez las, przez noc, 
przez księżyc 
i trzy dzwonki z końskiej 
uprzęży, 
dzwonią jak zapomniane 
imiona. 


Wesoły jest Sylwester, wieczór 
w małej przytulnej jadalence. Z 
butelek w różnym stopniu napet- 
"nionych wodą „buduje” sobie za- 
bawny instrument: uderzając w 
nie, wydobywa dźwięki, powstaje 
jakaś melodia akompaniująca no- 
worocznej biesiadzie... 

„Po powrocie do Warszawy — 
długie opowieści o zimowym Pra- 
niu. Przede wszystkim o wilkach, 
że podchodziły pod samą leśni- 
czówkę, a psy — dzielne psy pana 
Stanisława kulity się z piskiem i 
chowały w najciemniejsze kąty, że 
podobno zaatakowały kogoś w 
Krzyżach. Było to coś tak niereal- 
nego, że zatrącało bajką. Pamię- 
tam, że z wypiekami na twarzy 


wertowałam wówczas „Popioły”, 
aby znależć scenę ucieczki przed 
wilczym wygłodniatym stadem. 

Obiecano mi uroczyście, że na- 
stępną zimę spędzimy we trójkę w 
Praniu. A dodatkową atrakcją sta- 
ną się łyżwy na największej jaką 
widziałam tafli, narty i sanna przez 
las. Ale wcześniej będzie lato. I 
dalsza znajomość z tą niezwykłą 
ziemią..." 

Domyślacie się?! Na pewno 
wszyscy klienci Firmy Poetyckiej 
„Złoty Szerszeń” wiedzą, że ta o- 
powieść dotyczy Patrona Firmy, 
Konstantego lldefonsa Gałczyń- 
skiego. Ten fragment pochodżi z 
przewodnika napisanego przez 
córkę Poety, panią Kirę Gałczyń- 
ską („Mazurskie szlaki Gałczyń- 
skiego”) właśnie z reklamowanej 
przez WIT—ka serii „Szlakiem wiel- 
kich ludzi, wydarzeń, zabytków 
kultury” 

WIT-ek namawia do kompleto- 
wania tej serii przewodników. O 
przyjemności wędrowania z tymi. 
przewodnikami w kieszeni — na- 
wet nie wspomina. To jasne! 

Kto jest teraz na Podtatrzu, 
niech sięgnie po przewodniki „Za- 
kopiańskim szlakiem..." Autorem 
tych (trzech na razie) przewodni- 
ków jest Maciej Pinkwart, kustosz 
„Atmy” — muzeum Karola Szyma- 
nowskiego, wielki znawca i miłoś- 
nik Tatr, Zakopanego, ludzi tamte- 
go regionu. 

Spróbujcie tej zimy powędro- 
wać niektórymi szlakami, które 
przemierzyli Mariusz Zaruski, Mie- 
czysław Karłowicz czy Karol Szy- 
manowski. Obejrzyjcie to co Ich 
zachwycało, co inspirowało Ich 
twórczość. 

Stańcie któregoś dnia przed 
willą „Krywań'” (Zakopane, ul. Za- 
ruskiego 6). Tu przez dziesięć lat 
(od 1904 r.) mieszkał Mariusz Za- 
ruski — marynarz, narciarz, organi- 
zator polskiego taternictwa, nar- 
ciarstwa, twórca i naczelnik Ta- 
trzańskiego Ochotniczego Pogo- 


towia Ratunkowego, aziennikarz, 
pisarz, poeta, malarz, późniejszy 
generał, kapitan flagowego statku 
ZHP „Zawisza Czarny", komandor 
Harcerskiego Kręgu Morskiego. 
Ten niezwykły człowiek stąd wyru- 
szał na odkrywcze wyprawy w Ta- 
try. Jako pierwszy przeszedł zimą 
20 tatrzańskich szczytów. Na wie- 
le z nich jako pierwszy wchodził 
na nartach. 

Wyruszcie stąd, spod willi „Kry- 
wań'” na któryś ze szlaków Mariu- 
sza Zaruskiego! 

Wiosną ruszą wycieczki szkolne 
do Warszawy, do Krakowa. A gdy- 
by ruszyły „warszawskim szla- 
kiem Prusa... warszawskim — szla- 
kiem Chopina,  ..Żeromskiego, 
„Stefana Starzyńskiego, krako- 
wskim szlakiem Jana Matejki... 
Wita Stwosza,... Stanistawa Wys- 
piańskiego"?! Szlakami opraco- 
wanymi przez autorów przewodni- 
ków. 

WIT-ek Światomłodowski ręczy, 
że byłyby to wycieczki autentycz- 
nie ciekawe. 


A więc — WIT-ek rekomenduje 
przewodniki serii „Szlakiem wiel- 
kich ludzi, wydarzeń, zabytków 
kultury”, liczy, że seria będzie się 
rozwijać i że zyska wśród turystów 
zagorzałych czytelników i zbiera- 
czy. 


JABŁKA WSZYSTKIM ZNANE 


Jabłek nie brakuje nam przez cały rok, są dosyć tanie i łatwo dostęp- 
ne, wszystkim dobrze znane. Czy rzeczywiście? 

Jabłoń jest najbardziej rozprzestrzenionym na Ziemi drzewem owoco- 
wym, doliczono się aż 12 000 gatunków. Czuje się dobrze w Australii, 
Ameryce Południowej, w Europie, nawet na Syberii. Pyszne, aromatycz- 
ne owoce cenił człowiek od niepamiętnych czasów. 

Medycyna ludowa zawsze twierdziła, że „jabłka dają siłę sercu i 
żołądkowi, a dzieci chronią przed niedorozwojem”. Nie ma w tym zbyt 
wielkiej przesady! 

Miękisz i sok jabłkowy zawierają cudowne substancje lecznicze, a 
przede wszystkim wydalają z organizmu „szlamy”, w tym tak niebez- 
pieczny cholesterol. Dzięki zawartości pektyn jabłka przechodzą przez 
przewód pokarmowy „jak szczotka”, wynosząc z sobą resztki jedzenia i 
trucizny. Wynika stąd, że jabłka są niezbędne szczególnie dla ludzi sty- 
kających się z substancjami toksycznymi, a także dla... palaczy nikoty- 
ny. 
Kompoty, konfitury i galaretki jabłkowe wykazują także „efekt przeciw- 
cholesterolowy”, ale lekarze radzą raczej jeść dwa świeże jabłka dzien- 
nie, aby uchronić się przed sklerozą. Pyszne te owoce przydają się rów- 
nież w chorobach serca i przy anemii, wzmacniając mięsień sercowy. W 
takich wypadkach jako napój leczniczy spożywa się kompot jabłkowy, 
sporządzony na naparze z głogu. 

Surowe lub pieczone |abłka spożywane na czczo działają żółcio- i 
moczopędnie, dzięki czemu pomagają likwidować obrzęki i spuchliznę. 
Poza tym poprawiają przemianę materii, zabijają bakterie chorobotwór- 
cze | powstrzymują procesy zapalne w jelitach. Z tej to przyczyny zaleca 
się jabłka nawet chorym na ostre i chroniczne zapalenie jelita grubego, 
szczególnie dzieciom. 

Wywarami jabłecznymi zamiast herbaty „wymywano” dawniej kamie- 
nie z nerek i dróg moczowych, leczono zapobiegawczo przed odktłada- 
niem się soli w stawach. Sposób przygotowania takiego wywaru jest 
prosty: pokrojone 3 jabłka zalewa się litrem wody, gotuje w stanie 
wrzenia przez 10 minut i odstawia na 3 godziny. Pije się na ciepło w 
kilku porcjach. Napar ze skórek, jak to zauważyły słusznie nasze babcie, 
łagodzi kaszel i chrypkę. 

Niewielką kaloryczność jabłek wykorzystuje się dziś w dietach leczni- 
czych. Przy otyłości zaleca się tzw „dni jabłkowe”, czyli 1,5 — 2 kg jabłek 
dziennie. Przy okazji dieta taka obniża ciśnienie krwi. Teraz wiadomo, 
dlaczego według lekarzy „jeśli w domu zostało tylko jedno jabłko, nale- 
ży je oddać nie dziecku, lecz babci”. (kg) 


Według „Sputnika”* 


No i proszę... Rozpoczynamy trzeci rok podszeptywania. Zdradzamy Wam wszystkie tajemnice sklepów z zabawkami 


SEJF 


Gdy po raz pierwszy zobaczy- 
łem ją w sklepie, myślałem, że to 
skarbonka. Z daleka zobaczyłem 
pudełko. Wyglądało jak pudełko... 

„ "makaronu. Nie spotkałem jeszcze 
gry opakowanej w taki sposób. | 
jeszcze ta nazwa: „Sejf!” 

Następna niespodzianka cze- 
kała na mnie w pudełku. Wyjąłem 
grę. Okazało się, że się jej nie kła- 
dzie, lecz stawia. Plansza — choć 
żadna to plansza — zawiera pięć 
jakby łożysk kulkowych. Albo 
nie... Zacznę inaczej! Wiesz co to 
jest „diabelski młyn”? Tak, to taki 


ocena: 4 
wiek: od 10 lat 


rodzaj karuzeli w kształcie koła 
młyńskiego. To koło ustawione 
jest pionowo. Wyobraż sobie pięć 
takich „diabelskich młynów”. Pier- 
wszy, ten najwyższy, styka się z 
drugim, drugi z trzecim i czwartym, 
a trzeci i czwarty z piątym, najniż- 
szym, z którego można wskoczyć 
na ziemię. Masz pięciu ludzi. Pier- 
wszy z nich ląduje na spado- 
chronie na samym czubku pier- 
wszego koła. Siada na krzesełku i 
zjeżdża niżej. Przeskakuje na 
krzesełko drugiego koła, itd. Po- 
dobnie postąpi pozostała czwór- 
ka. Twój przeciwnik też ma pięcio- 
-sobową drużynę. Każdy z was 
stara się przewieżć swoich ludzi 
na ziemię. Kto pierwszy, ten lep- 
szy. Każdy może kręcić „diabe|- 
skimi młynami* w dowolną stronę. 
Czar sprawił, że Ty nie widzisz 
gdzie znajdują się ludzie przeciw- 
nika, a on nie widzi Twoich. 
Rzecz jasna w pudełku nie ma 
żadnych „diabelskich” młynów”, 
kaskaderów, ani czarów. A co 
jest? Przekonajcie się sami! 
Tradycyjnie, na koniec, mam , 
kilka uwag o wykonaniu gry. Pu- 
dełko jest fajne, choć zbyt mięk- 
kie. Opis jest zdecydowanie za 
długi, zniechęca do czytania. Żeby 
gra działała bez zarzutu, powinna 
być bardzo precyzyjnie wykona- 
na. Zabrakło jednak tego „bar- 
dzo". 
Fot. M. Zieleniewska 


TARGI 


Mówimy: „to jest dobra gra!”. Czasami ostrzegamy: „ostrożnie, bubel!”. Najbardziej nas cieszy, że nastawiacie uszy na 
nasze podszepty. My za to nadstawiamy plecy, bo bubloroby bardzo się na nas gniewają, gdy ich krytykujemy, Ale 
czasami nadstawiamy policzek do całowania, gdy pochwalimy. 

| Przed Gwiazdką odbyły się wybory Gry Roku 1986. Przypominamy — ten tytuł zdobyła MAGICZNA SIÓDEMKA. Dosta- 
liśmy kilka uścisków od szczęśliwego producenta tej gry. Wy też coś dostaniecie. Nie wszyscy, oczywiście. Wśród 
| uczestników plebiscytu na najlepszą grę ubiegłego roku zgodnie z obietnicą rozlosowaliśmy pięć znakomitych gier 
_ Otrzymują je: Grzegorz Hanak — Pawłowiczki, Iwona Seklecka — Świniary, Szymek Kudła — Warszawa, Harald Cichy — 
Zabrze, Andrzej Łoskot — Orzesze-Zawiść. 
Zapraszamy Was do współredagowania trzeciej edycji Listy Gier-Przebojów. Czekamy na recenzje Waszych ulubio- 


| nych gier. Najładniej napisane opublikujemy. Dziś grę „Gwiezdny kupiec” recenzuje Adam Mickiewicz z Klubu Mądrych 
Gier działającego w warszawskim Pałacu Młodzieży. 


JACEK CIESIELSKI 
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ocena: 5 
wiek: od 7 lat 


Takiej gry jeszcze nie widziałem. | bardzo żałuję, że jej sam nie wymy- 
śliłem. Pomysł jest znakomity, oryginalny i niezwykle ... prosty. Jedno kół- 
ko dotyka drugiego. Pierwsze się kręci, a zatem kręci się i drugie. To 
odkrycie wystarcza, by wymyślić grę. Ja na to nie wpadłem, ale ktoś 
pomyślał i... wymyślił „Super taktyka”. 

Graczy jest dwóch. Każdy ma siedem kółek zębatych — „szeregowców” 
i jedno kółko „królewskie”. Z planszy wystaje 56 kołeczków. Przed partią 
swoje pozycje zajmują kółka „królewskie”. A potem gracze na przemian 
ustawiają na kołeczkach swoje kółka. Tworzy się łańcuch zazębiających 
się kółek zębatych. Wygrywa ten, kto tak umieści kółko, że gdy pokręci 
swoim „królem”, to obróci się „król”" przeciwnika. Po prostu stworzy łań- 
cuch, czyli przekładnię między obydwoma kółkami „królewskimi”. 

Proste? Tak! Łatwe? Nie! Nietrudno zrozumieć reguły „Super taktyka”, 
ale żeby je po mistrzowsku opanować, trzeba poświęcić kilka wieczorów. 
Albo... biletów autobusowych, bo gra jest taka, że można ją schować do 
kieszeni, wyjąć z pudełka i grać choćby w autobusie, tramwaju, pociągu. 
Nic się nie rozsypie, nie pogubi. 

Gdyby o grach pisano piosenki, refren tej o „Super taktyku” mógłby 
zaczynać się tak: „Mała dobra gra”... 


LISTA GIER-PRZEBOJÓW 


eciycja trzecizn 


ocena: 4 
wiek: od 12 lat 


DOMINO 
— famigiówke 


No, nareszcie ktoś „podał do stołu” domino na nowy sposób. Zawsze 
wyglądało to lak: „proszę, oto 28 kostek domina, układajcie je tak, by 
stykały się polami o jednakowych wartościach”. A teraz 

Najważniejszą częścią gry jest płytka podzielona na 24 kwadratowe 
pola. Każde pole ma od jednego do sześciu kołeczków. Oprócz płytki 
gra ma 21 kostek domina oznaczonych dziurkami. Kostkę można poło 
żyć na planszy w ten sposób, aby dziurki trafiły na kołeczki. Łamigłówka 
polega na tym, by wszystkie kostki ułożyć na płytce, Zadanie nie jest 
proste. Trzeba uważnie przyglądać się płytce, przykładać kostki na róż- 
ne sposoby, odgadywać różne kombinacje. Po drugiej stronie płytki jest 
inny układ kołeczków, a więc nowa łamigłówka. 

Do zabawy używa się nie 28, lecz 21 kamieni, czyli niepełnego zesta- 
wu. To chyba błąd producenta, bo — po rozwiązaniu łamigłówek kostki 
mogłyby służyć do innych gier dominowych. 

Gorąco namawiam do zabawy w domino. Jest wiele bardzo cieka- 
wych gier i zadań. Opisane są m.in. w „Przewodniku gier” Lecha Pija- 
nowskiego i w książce pt. „Domino” Marka Penszko. Warto obu pozycji 
poszukać w bibliotece. 

Jak to z nowymi potrawami bywa, nie wszystko do końca się udaje. | 
ta łamigłówka też jest trochę „niedogotowana”. Chodzi o opakowanie. 
Wysypują się z niego elementy kostki. 

Ale sama zabawa jest b. smaczna. Gwoli posmakowania spróbujcie 
odgadnąć jak ułożonych jest 28 kamieni na tym rysunku? 


Fot. M. Włodarski 


' GWIEZDNY 
KUPIEC 


„Gwiezdny. kupiec" jest kolejną z serii 


ocena: 3 


wiek: od 12 lat 


Pamiętacie dulę, o której pisaliśmy przed Gwiazdką? To była gra 
„Targi”. EN CYTH ją poza Listą, ale obiecaliśmy, że na tę Listę 


Dlaczego „bi lula"? A to dlatego, że Targi opakowane są nie w pudeł- 
ko, a w szarą kre: Nie lubimy gier-bezpudetkowców, bo po paru par- 
tiach zaczyna się kłopot gdzie włożyć wszystkie pionki, karty, banknoty. 
Lubimy gry ładnie i solidnie wykonane: „Targom” wybaczamy, bo to DO- 


BRA gra. 4 

kopercie napisano, że to gra ekonomiczna. Tak naprawdę, to jest w.- 
woz zaledwie dora ekonomii. Akurat tyle, by ją zrozumieć w 15 minut. 
Każdy gracz dostaje w garść ię samą ilość pieniędzy, za które może 
kupować towary (węgiel. samochody, zboże, statki) według swojego u- 
znania i h 


możliwości. s 
Dostaje również karty, którymi może wpływać na wysokość cen po- 
EEE towarów. Spryt ekonomiczny polega na kupowaniu wów- 
czas, gdy cena jest niska, a sprzedawaniu wtedy, gdy jest wysoka. Tak 
i tak jest w życiu. 
Jest Śrsą grą bialka wymyśloną w Polsce. Jest to bardzo rzadkie. 
kupić można polskie wersje gier zagranicznych. Dobrze, gdy 
jest w nich ślad nowej myśli, jakieś RAMY niestety wszystko 
na 


polega na Polski. 
Choć trudno kupić „Targi” (tylko w Składnicy Kacsrakej ty warto ich 


polskich gier fantasy i science-fiction. Tym 
razem akcja gry toczy się w XXIV wieku w 
sześciu układach gwiezdnych. Każdy z gra- 
czy (1-6 osób) dysponuje flotyllą statków 
kosmicznych. W grze można budować ma- 
gazyny, fabryki, statki kosmiczne. Można 
handlować czterema podstawowymi pro- 
duktami wytworzonymi. przez zbudowane 
wcześniej fabryki. Można dokonywać sa- 
botażu w obiektach przeciwnika. Aby do- 
stać się do innego układu gwiezdnego, na- 

leżywykonać tzw. hiperskok. O tym czy się 

on udał, decyduje modyfikator i rzut kostką. 

W grze zbyt dużą rolę odgrywa los. Gracze 

nie mają równych szans. Jeden szybko się 

bogaci (tylko dlatego, że ma szczęście!), a 
- drugi — mimo że gra rozsądniej — nie może 
nic zyskać. Największy mankament gry u- 
jawnia się dopiero po kilku partiach. Jest 
nim źle — mimo że oryginalnie — rozwiązana 


sprawa handlu. Rozgrywka składa się zwy- 
kle z 15 — 20 etapów. Żeby zmodyfikować 
cenę jednego towaru (jest ich razem 18), 
należy wykonać tak wiele w istocie zbęd- 
nych operacji, że modyfikacja ceny trwa 
zwykle ok. 15 minut. A że jeden etap składa 
się jeszcze z licytacji, inicjatywy, wiado- 
mości, hiperskoków, transakcji, okazji, in- 
westycji, kontroli — to okaże się, że trwa on 
około 45-60 minut (przy 5-6 graczach na- 
wet dłużej!) a nie — jak podaje producent — 
15-30 minut: W efekcie czeka graczy 15 a 
nawet 20 GODZIN dość mechanicznego 
wykonywania wciąż tych samych czynnoś- 
ci. Kto znajdzie czas, ochotę i 2-5 graczy 
zdolnych do takiego spędzania czasu? 
Wspaniały, niekonwencjonalny pomysł gry 
został zniweczony przez kiepskie zasady, 
które powodują, że gra jest monotonna. 
A.Mickiewicz (Klub Mądrych Gier) 
Fot. M. Zieleniewska 
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Z rand Canyon Colorado — Wielki Ka- 
nion rzeki Kolorado. Nie zliczę ile 
ksiązek, ile artykułów przeczytałem o Wiel- 
kim Kanionie. Nie zliczę zdjęć i filmów na 
__- których oglądałem to cudo natury. 
'' Zanim dojechałem do miejscowości 
_ Grand Canyon — centrum ruchu turystycz- 
_ nego w tym rejonie — wiedziałem, że Wielki 
Ę Kanion to niesamowity wąwóz długości kil- 
| kuset kilometrów, wiedziałem, że brzeg od 
brzegu oddalony jest miejscami nawet o 
_ pięćdziesiąt kilometrów. Rzeczywiście, na- 
wet przy wspaniałej widoczności, ledwo 
majaczą poszarpane zarysy przeciwiegłe- 
go brzegu. Wiedziałem też, że głębokość 
ionu sięga dwóch kilometrów!!! Rze- 
czywiście, żeby dojrzeć grupę Indian węd- 
rujących na mułach dnem Kanionu, trzeba 
_ było użyć dobrej lometki... a sama spienio- 
_ na, brunatno-szara rzeka Kolorado, ledwo 
widoczna pomiędzy gigantycznymi zało- 
__ mami skalnych urwisk, wygląda jak cieniu- 
tka tasiemka, choć szerokość rzeki w tym 
miejscu sięga kilkuset metrów. 
" Wiedziałem również i widziałem na kilku 
filmach, że wzdłuż Kanionu bez przerwy la- 
lają różnego rodzaju awionetki, małe śmig- 
towce, wożące tych wygodniejszych i bar- 
__ dziej spieszących się turystów. Rzeczywiś- 
je! Za 40-50 dolarów można w ciągu nie- 
spełna godziny przelecieć wzdłuż cały Ka- 
nion, popatrzeć na wszystko, trochę jak na 
przyspieszonym filmie, podziwiając jedno- 
_ cześnie fenomenalne umiejętności pilotów. 
Taki lot w głębi i wzdłuż Kanionu to coś jak 
> jazda samochodem po niezwykle krętych 
serpentynach, między skałami i przepaś- 
Ciami, tyle że z szybkością kilkuset kilome- 
_ rów na godzinę... Niesamowite to przeży- 


Wiedziałem o Wielkim Kanionie niemal 
szystko, zanim znalaztem się na pier- 
szym punkcie widokowym... Kiedy jednak 
na wąskiej skalnej półce, kiedy. 
'm przed siebie... w lewo... w pra- 
o, w dół... oniemiałem zupełnie. Nie! Ty- 
ce stron nie opiszą tego, tysiące zdjęć i 

1aśmy filmowej nie oddadzą tego 
stworzyła tu przez miliony lat wielka, nie- 

rzeka. 


tygodniu znalaztem się na dnie in- 
nego kanionu. Statem na chodniku 
Alei, w samym centrum Manhattanu, 
zalszej, najstynniejszej dzielnicy No- 


_szów z całego świata, dla których — w wielu 


Z ROZ, 
„wi 
ać 


'_ Człowiek pragnie doścignąć naturę, ale czy mu się to uda? — zwątpiłem stając oko w oko z dwoma 
niezwykłymi tworami — jednym tworem natury, drugim tworem ludzkim. Jednym i drugim tworzonymi 
_ nadal. Wielki Kanion Kolorado i wielkie kaniony ulic Nowego Jorku. 


— też tu na Manhattanie i jednemu, blisko 
600-metrowemu drapaczowi chmur w Chi- 
cago. 

Chcę zacząć wędrówkę po ulicznych ka- 
nionach Nowego Jorku od spojrzenia na to 
wszystko z góry. Z wysokości ponad 400 
metrów ulice Manhattanu wyglądają jak 
wąskie, głębokie kaniony. Dnem sunie nie- 
przerwana rzeka samochodów... co drugi 
to żółta taksówka, co trzeci to twór japoń- 
skiego przemysłu samochodowego. Z 
rzadka przemknie autobus — istna reklama 
różnych firm. Metra nie widać — i dobrze! 
Tak brudnego środka komunikacji miej- 
skiej nie widziałem nigdzie. Bardzo stare 
wagony i stacje chyba nigdy nie sprzątane 
i nieopisany tłum ludzi obojętnie mijający 
leżących i siedzących niemal co krok włó- 
częgów, pijaków, tych, którym się nie po- 
wiodło, tych, którym ten wielki miejski mo- 
loch pokazał drzwi. Spotkać ich też można 
nawet w najbardziej ekskluzywnych częś- 
ciach Manhattanu, na Park Avenue, tuż 
obok wspaniałego domu, gdzie mieszka 
były prezydent USA, Richard Nixon i nad 
East River, koło szklanych hoteli Organiza- 
cji Narodów Zjednoczonych. 


Najdłuższym, widocznym znakomicie ze 
szczytu Empire State Building, ulicznym 
kanionem Nowego Jorku jest bodaj naj- 
dłuższa i najsłynniejsza ulica świata — 
Broadway. Podobno ciągnie się ponad ... 
35 kilometrów! Zaczyna się na samym po- 
łudniowym cyplu Manhattanu. Widać stąd 
słynną Statuę Wolności u ujścia rzeki Hud- 
son i dwa najwyższe nowojorskie budynki 
— World Trade Center — nowe centrum a- 
merykańskiego businessu. Ponad 500 me- 
trów wysokości... Przy wietrznej pogodzie 
szczyty budynków odchylają się od pionu 
0... 20 metrów! Tak przynajmniej twiedzą 
pracownicy biur znajdujących się na ostat- 
nich piętrach, m.in. pracownicy przedstawi- 
cielstwa Polskich Linii Oceanicznych. 


Jadąc Broadwayem na północ mija się. 
wszystko co dla Nowego Jorku jest cha- 
rakterystyczne: wspaniałe kilkusetmetrowe 
ściany wieżowców, luksusowe sklepy, tea- 
try, kina... ale jadąc każdą ulicą Manhattanu 


* z południa na północ, po kilku kilometrach, 


wjeżdża się w dzielnice, gdzie każde za- 
trzymanie samochodu, ba, nawet uchylenie 
szyby może skończyć się tragicznie. Ten 
niezwykły stalowo-szklany świat centrum 
Nowego Jorku otoczony jest rozległymi 
dzielnicami grozy, brudu, wypalonych do- 
„łów i setkami tysięcy kolorowch przyby- 


przypadkach — jedyną drogą zdobycia 


- podstawowych środków do życia jest ro- 


n _ Broadwayem 
Bronx, kuląc się odruchowo 


+ 
h 4 
al: OWA 


na widok każdej twarzy zaglądającej przez 
zamknięte szyby do samochodu. 

Na zachodnim brzegu Manhattanu, na 
rzece Hudson, stoi potężny okręt wojenny 
udostępniony turystom do zwiedzania. 
Monstrualna machina do niszczenia, do za- 
bijania. i 

Na wschodnim brzegu Manhattanu, nad 
East River znajduje się siedziba Organiza- 
cji Narodów Zjednoczonych — organizacji, 
której celem jest zapobieganie wszystkie- 
mu na świecie co niszczy, co zabija... W sali 
Zgromadzenia Ogólnego przysiadłem na 
moment, a jakże, na miejscu, które zajmują 
Sekretarz Generalny ONZ i Przewodniczą- 
cy Zgromadzenia, w sali Rady Bezpie- 
czeństwa usiadłem w fotelu Przewodniczą- 
cego Rady... tak na parę sekund. Siedziba 
ONZ to istna Wieża Babel. Wszędzie róż- 
nojęzyczny gwar... polski język słyszy się 
często. Nasz kraj badzo mocno angażuje 
się w działalność Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. 

Jeszcze jazda po najsłynniejszym nowo- 
jorskim moście łączącym Manhattan z 
dzielnicą Queens — tu rozgrywały się naj- 
bardziej dramatyczne sceny filmowe w 
głośnym filmie „Ojciec chrzestny”... i nie- 
spodzianka: tramwaj powietrzny łączący 
Roosevelt Island na East River z Manhatta- 
nem. Choć może przy tych kilkusetmetro- 
wych ścianach ulic to może żadna atrakcja, 
tak jak i konni jeźdźcy wśród pędzących 
nieprzerwaną falą samochodów? 

Krótki wypad w zupełnie inny świat chiń- 
skiej dzielnicy — Chinatown i koniec pobytu 
w Nowym Jorku — sześć dni... Mieszkańcy 
tego miasta mówią, że nie wystarczy nawet 
całego długiego życia, by wszystko tu zo- 
baczyć. 

Na największym i najnowocześniejszym 
nowojorskim lotnisku im. J.F. Kennedy'ego 
samoloty startują w różnych kierunkach 
średnio co jedną minutę. Nasz IŁ-62 też 
pomału, w kolejce innych, zbliża się do 
pasa startowego. Żegnam Nowy Jork bez 
większego żalu. O tym mieście też napisa- 
no tysiące tekstów, zrobiono miliony zdjęć, 
utrwalono je na setkach filmów. Ja też za- 
nim stanąłem w centrum Manhattanu wie- 
działem o Nowym Jorku bardzo dużo, kie- 


- dy już obejrzałem sobie to monstrum stwo- 


rzone przez człowieka poczułem... rozcza- 
rowanie. Rzeczywistość była bardziej szara 
od barwnych opisów, barwnych zdjęć» 
barwnych filmów. Zupełnie inaczej niż w 
przypadku Wielkiego Kanionu Kolorado... 
Cóż, może człowiek po prostu nie może 
dorównać przyrodzie w tworzeniu rzeczy 
najwspanialszych...! 


ROMAN KANCIRUK 
Fot. archiwum 


l — 


Uwaga! Wywiad z PAPA DANCE i piosenkę „O- 
CEAN WSPOMNIEŃ" znajdziecie w następnym nu- 
merze Świata Muzyki 


A JAK 
TYPOWALI INNI?! 


Non Stop ogłosił wyniki XV plebiscytu pod-hastem 
„Najpopularniejsi w roku 1986” — wyniki ciekawe i 
zaskakujące... Oto interesujące i nas kategorie: 
Grupa: - Lombard /Iron Malden 

— Lady Pank /Dire Straits » 

— Budka Suflera /Wham! 

— Aya RL/Eurytmics 

— Republika /Depóche Mode 

Wokalistka: — Matgorzata Ostrowska /Madonna 
— Urszula /Annie Lennox 

— Martyna Jakubowicz /Tina Turner 
— Kora /Elizabeth Fraser 

— Edyta Geppert /Kate Bush 
Wokalista: — Grzegorz Clechowski /Sting 
— Grzegorz Stróźniak /David Bowie 

— Krzysztof Cugowski /Peter Gabriel 

— Paweł Kukiz /Phil Collins 

— Lech Janerka /George Michael 


— Lech Janerka/Sting 

— Jan Borysewicz/Peter Gabriel 
- Rąmuald Lipko/Annie Lennox 
— Ireneusz Dudek/David Bowie 


Największa nadzieja: 

— Zander/Sigue Sigue Sputnik 

— Kul/A-ha 

— Siekiera/Alphaville 

ao Pal pO Houston 

: — Gotębi 

Arms — Dire Stralts 

— Do Ani — Kult/Papa Don't Preach — Madonna 

— Moja krew — Republika/Venus — Bananarama 

— Powiedz, ile masz lat — Urszula/Absolute 
Beginners — David Bowie 


— Osobno- Lady Pank/Calling America — Electric 


Light Orchestra 
muzyczne: — Iron Malden/MiIDEM 
— Jarocin/Rozpad Wham! ; 
— Rozpad Republiki/Peter Gabriel 
— Ultravox/Świalowe tournóe Iron Maiden 
— Old Rock Meeting/Queen 


Rozczarowanie muzyczne: - Lady Pank/Modern 


Tall 
_— Papa Dance/Rozpad Wham! 
— Maanam/Madonna 
sd Poe wieszenie działalności 


ś e s 
_ — Kombi/Genesis 


Postać roku: — Małgorzata Ostrowska /Madonna 


: - Kobranocka/Bananarama 


ch - Lombard/Brothers In 


Znowu 
jestem 


pierwszy! 


Fot. R. Sobociński 


„„gdzloś załatwia awojo sprawy, 
na powno w Warszawie lub Wro- 
cławiu = powiedziała jej mama, 
kledy dzwoniłem do Lublina. Szu- 
kałem więc w Warszawie — | zna- 
Inztom... 

Gratuluję zwycięstwa, pokona 
łaś kolożanki = Anię Jurksztowicz, 
Małgosię Ostrowską, Boatę Kozid 
rak i Edylę Goppor. Odczuwasz 
chyba „babską” satystakcję? 

Czy ja wiem... raczej nie. Każda 
z nas śpiowa inną muzykę, ma swo 
ją publiczność. 

Jaki był tamten rok dla Cie 
bie? 

- Ciężki jak chyba dla wszyst 
kich polskich wykonawców, odczu 
wających skutki kryzysu fonogralii i 
nie tylko... Oczywiście nagrywałam i 
koncertowałam. Ukazała się moja 
trzecia płyta długogrająca z piosen- 
kami. „Powiedz ile masz lat" i „Je- 
stem ogniem" — wymieniam akurat 
te, bo je najbardziej lubię, współpra: 
cowałam z telewizyjnym Jarmar- 
kiem 

— No i zobaczyliśmy Cię na ekra- 
nie 

— Tak. Debiutowałam w „Oh! Ka. 
rol" i... chyba udanie, bo otrzymałam 
następne propozycje filmowe. Nie- 
dawno byłam we Wrocławiu na 
próbnych zdjęciach. 

— Debiutowałaś także jako autor- 
ka tekstów...? 

— Próbuję pisać, ale co z tego 
będzie, jeszcze nie wiem.. 

— Czy nadal pracujesz z Budką 
Suflera, bo słyszy się różne na ten 
temat wieści. 

— Współpracuję. Z Budką Suflera 
będę realizowała swoją kolejną, już 
czwartą płytę długogrającą. Niewie- 
le jeszcze mogę o niej powiedzieć 
ponad to, że wydadzą ją Polskie 
Nagrania. 

— Podobno ma się coś zmienić w 
Twoim życiu osobistym? 

— Może — kto wie? 


w komplacio spotkałam w Sali Kongresowej, gdzie wziął udział w spe. 
cjalnym koncercio, z którego dochód przeznaczono dla Klubu Rodziców 
Dzieci Niewidomych 

— Jostońcie plorwal w anklecie Świata Muzykl, a miejsco to dzielicie z 
Papa Danco.. 

To dla nas miło zaskoczonie ale... tak naprawdę był to dla nas dobry 
rok, choć musioliśmy przyznać się do tego, że mamy juź dziesięć lat 

— Włlaśnie, przypomnijcie mtodszym czytelnikom Śwlata Muzyki klody 
doblutowaliście? 

Dokładnie 2 sierpnia 1976 roku w ramach I Konfrontacji Muzyc znych 
Pop Session'76 na deskach Opory Leśnej. Pc 
ły, choćby Krzak i Exodus, Dwa lata później 5 
ruchu artystycznego — Muzyki Młodej Generacji 

— Jeszcze powspominajmy: płyty, kasoty, programy, telewizyjne. 

Jeśli dobrze pamiętamy, to zrealizowaliśmy jedenaście singli i cztery 
płyty długogrające. Piątą, właśnie z fragmentami naszego jubileus 
koncertu wydał Wifon, sześć kaset |... prawie dziesięć programów te wizy 
nych — te bardziej znane to „Salon piękności”, „Historia jednego przeboju 
„Królowie życia”, „Nowy rozdział" 

— A rok'86 — powlodziellście, byt dla Was dobry — to znaczy.. 

— Ponieważ był jubileuszowy więc zaplanowaliśmy go starannie. b 
pierw wyruszyliśmy na trasę koncertową promującą naszą płytę dtt 
jącą „Kombi 4". Potem graliśmy w NRD, Czechosłowacji I Berlinie 
nim. Udało nam się podpisać kontrakt z Tony Carasco ze szwa 
firmy Research PCM AG, która 1 sierpnia wydała naszą małą pły 
senką „Robisz błąd" (You are Wrong) w wersji angielskiej. Aktualnie per 
traktujemy z firmami IDC i Pool — Music. Jeszcze raz wyruszyliśmy za gra 
nicę, koncertując w Czechosłowacji, Szwajcarii, RFN i Austrii... 

— Jesteście stali w uczuciach, wierni soble od lat dziesięciu... 

— To prawda. Zmienialiśmy tylko perkusistów — obok Janka Pluty, który 
do nas powrócił, grali z nami Zbigniew Kraszewski, Jerzy Piotrowski i 
sympatyczny syntezator. 

— A propos... stale uzupełniacie olektroniczne Instrumentarium. Czym 
ty, Sławku aktualnie dysponujesz? 

— Ensoniq — Mirage, Ensoniq — DMS 8, Yamaha DX — 7, Yamaha TX — 7 
Prophet 5, Mini Korg 700 s, Yamaha RX — II, Commodore 64. Oczywiś 
przeglądam regularnie wszystkie aktualne prospekty znan ych firm produku 
jących całą rodzinę syntezatorów, by nie przegapić jakiegoś nowego cuda, 
Oczywiście na wszystkie mnie nie stać. 

— W jakimś wywladzie powiedziellście mniej więcej tak: ,,... najmiodsi 
z nas mają w tej chwili po 32 lata, gramy dla małolatów. Może to wydać 
slę dziwne, ale z druglej strony czyż dzieci piszą kslążki dla dzieci? 
Jesteśmy dojrzali, wiemy o co nam chodzi. Dążymy do tego aby nasza 
muzyka mogła w Jakiś sposób ksztattować młodzież. Przecież nie jest 
nam wszystko jedno, co śpiewamy..." Czy rzeczywiście zależy Wam na 
edukacji muzycznej młodzieży? 

— Oczywiście, choć nie robimy tego wprost, w sposób szkolny. Przede 
wszystkim staramy się grać dobrą muzykę — a to już jest muzyczna eduka- 
cja.. 

— Przypomnę Wam jeszcze to, co powledziellście mi w. Jubileuszowym 
wywiadzie 26 kwietnia ublegfego roku, że popularność przychodzi, od- 
chodzi, czasem... wraca, że publiczności trzeba dać czasem od siebie 
odpocząć, żeby odczuła głód na waszą muzykę, że Kombi nadal będzie 
występować I nagrywać, wzbogaci Instrumentarium |... pokusi się o 
przetrzymanie Tiny Turner I Micka Jaggera... 

— Pamiętamy. To wszystko prawda 


vity się wtedy i inne zespo. 


śmy się pionierami całegc 


Jwego 


gogra 


GAZETA MELOMANÓW 


Na zdjęciu: 
Spotkali się przy wspólnym stole dziesięć lat temu... 


ą  Czekaliście niecierpliwie (wiemy, bo 
przyszło sporo przynaglających listów!) na 
rozwiązania i na losowanie nagród. W nr. 
5 (3 lutego) było pierwsze rozwiązanie i 
ierwsza lista nagrodzonych. Dziś rozwią- 
Zagadkowego Labiryntu (nr. 154 
i Noworocznej Krzyżówki (nr 155 


orzechem do zgryzienia. Prawidłowych od- 
jedzi przyszło wprawdzie sporo (ponad 

0 kg!) ale znacznie mniej niż na wcześniej- 

szy, świąteczny zestaw też niełatwych za- 

ań i mniej niż na trzecie zadanie — Nowo- 

_ roczną Krzyżówkę (absolutny rekord ostat- 

nich miesięcy — 72 kg odpowiedzi!). 

___ Kto przeszedł Labirynt i rozwiązał 5 za- 

_ dań ten wie, że ostateczne rozwiązanie to 

| wyraz: CHOINKA. 

Losowanie okazało się szczęśliwe dla: 

Krzysztofa Kllmka z Wodzisławia Śl. (ze- 

_ garek) 

Wieśka Strzelczyka z Ustki (Vademecum — 


Wscka Zsarenklewicza z Lubaczowa (gra) 
Sławomira Kraśko z Białegostoku (gra) 
Katarzyny Gosk z Nowej Soli (gra). 
Krzyżówka Noworoczna miała najwięcej 
zwolenników. | najwięcej prawidłowych 
rozwiązań. Oto ono — fragment wiersza A- 
dama Asnyka: 

_ Krzyczmy: rok nowy niech żyjel 

_ 1 rwljmy z przyszłości drze 
Owoc, co wiecznie dojrzewa, 
a nle upada... 

"Nagrody wylosowały (same dziewczynki!): 
zegarek — Izabella Zawadzka z Gdyni 
piłkę — Barbara Jabtońska z Nowego Tar- 
gu q 

__ grę — Grażyna Waleszczak z Warszawy. 
AS Gratulujemy! 


Dyrekcja 
Państwowego Liceum 
Sztuk Plastycznych 
; w Nowym Wiśniczu, 
A nr kodu 32-720, 
woj. tarnowskie, tel. 281-38, 


ogłasza zapisy 
na rok szkolny 1987/88 
do działów: 


ceramiki artystycznej 

: actwa artystycznego 
__ sztukatorstwa 

Przyjmowani będą absolwenci ośmio- 

_ klasowej szkoły podstawowej w wieku 

15-17 lat, na podstawie egzaminu 

_ wstępnego z języka polskiego, mate- 

__ matyki, wiadomości o sztuce, uzdo|- 

nień artystycznych. Okres nauki pię- 
__ cioletni. Internat na miejscu. 

Ukończenie Liceum daje prawo wstę- 

"pu na wyższe uczelnie. 

(K-28) 


brać — odsunęta monetę. 
— Chclelibyśmy. 
— Tu nie ma ża: 


dodała wzdychając. 


nie widziałem |... 


dokończyć. 
- Szkoda 


listu. Niech panowie Idą z Boglem. 


dla panów ciekawego. 


_— Pani się myll - Lu oparł łokieć o parapet zasłaniając sobą 


— Jaka panienka? — głos miała gruby, prawie męski. 
— Ta w brązowym płaszczu. Widzieliśmy, jak tu wchodziła. 
— Niech panowie oficerowie Idą swoją drogą. A to proszę za- 


| panienki, o jaką panom chodzi. To porządny 
dom I porządni mieszkańcy. Niektórzy co prawda bardzo bledni — 


— Ta panienka jest moją znajomą — nalegał Anto. — Dawno Jej 


— Nile wypada panom oficerom napastować przyzwoltą panien- 
kę — ucięła baba. — Proszę gdzie indziej szukać przygód. 
— Zostawiłbym Ilst — zaczął Anto, ale dozorczyni nie dała mu 


tatygi — burknęła. — Nikomu nie zaniosę pańskiego 


— Czego się pani obawia? — wmieszał się książę. — Nie mamy 
żadnych niecnych zamiarów. Chcielibyśmy po prostu... 

— Wiem, co panowie chciell - dozorczyni pokiwała gtową. — 
Żyję nie od dziś I widziałam niejedno. Powtarzam, nic tu nie ma nie. A 
Bez pukania nacisnąt klamkę. Drzwi ustąpiły. 

— Czekam na panią, pani Grayton, mam pani coś do powiedze- 
nla. — Dziewczyna, a właściwie Mela klęczała przed kominkiem 


Każdy znajdzie tu coś dla sioblo. Nasz sobotni kącik 
uniwersalnych łamigłówek, zadań I logicznych zagadek 
= gwarantuje gimnastykę umysłu, relaks | rozrywkę! Co 
tydzień — nowa porcja. A więc — do przyszłej soboty! 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


BLIŹNIACZE KWADRATY 


cJ o o = La 


Aż cztery pary bliźniaczych kwadratów można znaleźć 
na tym rysunku. Pary owe zawierają takie samo „wnętrze”. 
Myślę, że wystarczy ci dziesięć minut na rozwiązanie. 
Zapisz swój wynik sposobem szachowym i sprawdź za 
tydzień. 


42 
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W tych trzech „schodkach” liczby ustawione są 
według jednej wspólnej zasady. Pomyśl, policz, 
odkryj tę zasadę, a wtedy bezbłędnie wstawisz 
odpowiednią liczbę w pustą kratkę. 


UZUPEŁNIJ! 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


CO TO JEST: prawdziwa 
odp. „c'. ZADANIE-BŁY- 
SKAWICA: ryba ważyła 8 kg. 
ILE W ŚRODKU: 27; liczba 
górna pomnożona przez 
dolną i podzielona przez 
cztery daje liczbę środkową. 
SPADEK SZEJKA: rozwiąza- 
nie na rysunku. POMYŚL, A 
ZNAJDZIESZ: jedynie nr 2 
zamyka logicznie układ. 


SZYFROGRAM 


Zadanie premiowane 
nr 609 


Odgadnij wyrazy 6-luerowa I wpisz je do poziomych 
rzędów lewego diagramu. Następnie przenieś lilery do 
diagramu prawego i rzędami poziomymi odczyłaj rozwią 
zanie — myśl Tadeusza Dołęgi-Mostowicza. Rozwiązanie 
prześlij w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod adresem 
„Świat Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, 
„Zadanie premiowane nr 609". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu 


nagród, ZNACZENIE WYRAZÓW: 4) myśl przewodnia 
wyłyczna działania wyrażona w zwięzłej formie, 14) ucie- 
cha, zadowolenie, 30) jeździec zakłada je na grzbiet konia 
wierzchowego, 6) rozlega się po opowiedzeniu dobrego 
dowcipu, lowarzyszy występom komika, 31) odosobnione 
skały lub szczyty górskie, o stromych zboczach i ostrym 
wierzchołku, 20) wybilne osiągnięcie lub wybryk, postę- 
pek zasługujący na potępienie p 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 603 
ze 146 numeru „Świata Młodych" z dnia 06.12.1986 r. 


Prawoskrętnie: świątek, majenie, Śnieżka, ścierka, ko- 
canki, barszcz, tłuczeń, piekarz, drużyna, granica. Lewos- 
krętnie: Świnica, majątek, śnienie, ścieżka, Kocerka, ba- 
ranki, tłuszcz, pieczeń, drukarz, Grażyna. 

Nagrody wylosowali 
Tomasz Bączek — Gdańsk, Katarzyna Drąg — Kraków, 
Żaneta Górecka — Bydgoszcz, Radosław Jarzyna — Alek- 
sandrów Łódzki, Edyta Rosłon —' Warszawa, Tomasz Sta- 
śkiewicz — Gorzów Wlkp., Marcin Świerbel — Poznań, 
Magdalena Tyma — Piła, Grażyna Wyczesana — Biskupice 
Mel., Agnieszka Zygmunt — Warszawa. 


CIENI 


CO TO JEST? | ZADANIE 


Go to jest WOLINA? Tylko | "= 
jedna z trzech poniższych od- 
powiedzi jest prawidłowa: 

a) mieszkanka wyspy Wo- 
lin, 

b) wełna drzewna na płyty 
budowlane i opakowania, 

©) najwyższa nuta w ga- 
mie. skali rocznej? 


CA 


BŁYSKAWI- 


Do jakiej sumy urósłby je- 
den grosz, gdyby złożyć go do 
banku w roku O naszej ery i 
trzymać tam do dziś przy sta- 
łym oprocentowaniu 4% w 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NA 604 
ze 143 numeru „Świata Młodych” z dnia 29.11.1988 r. 


Mikołajowe prezenty (mankiet — Antek, eskorta — aster, 
wołanie — wonie, Japonia — piana, powieka — kopia, pral- 
nia — Alina, Mieszko — smoki, Armenia — armia, metryka — 
Marek). 

Nagrody wylosowali: 

Marta i Bartosz Cichy — Gorzów Wikp., Ingrid Dadej — 
Poznań, Agnieszka Gaweł — Jarosław, Arkadiusz Jachim- 
Ski — Nowe Drygały, Grzegorz Łuć — Chełm, Konrad Łyp — 
Zamość, Krzysztof Nasierowski — Barczewo, Olaf Nor- 
mark — Warszawa, Łukasz Smuła — Częstochowa, Joanna 
Sochacka — Łódź. 


Przyjrzyj się tej tarczy. Masz do dyspozycji 
łuk i kołczan ze strzałami. Ile strzał musisz 
wystrzelić do tarczy i w które pierścienie mu- 
sisz trafić, by uzyskać równo 100 punktów? 
Jeśli uda ci się to w 3 minuty — przyznam ci 
miano Robin Hooda Abrakadabry! 


BĄDŹ ROBIN HOODEM ABRAKADABRY! 


TAJEMNICZE 
DZIAŁANIA 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są 
matematyczne działania fa liczbach. Każdy rysune- 
czek to jedna cyfra. Powtarzające się w tym układzie 
takie same rysuneczki oznaczają powtarzające się 
takie same cyfry. Działania wykonujemy zgodnie z 
ich znakami zarówno w kierunku poziomym, jak i 
pionowym. Start! 


dem mieszkań. 


szelestem. 


gdyby uciekał przed pogonią. Dziewczyna — zważywszy jej 
skromną kondycję —- musiała mieszkać wyżej. Anto przemknąf jak 
duch trzy piętra i zatrzymał się na niewielkim podeście. Z trzech 
stron znajdowały się wejścia do mieszkań. 

Zza lewych drzwi kwiliio niemowlę, z prawej strony gderliwy 
męski głos robił komuś przykre uwagi. Drzwi na wprost schodów 
zamykała masywna któdka. 

Podest czwartego piętra był identyczny z Identycznym rozkta- 


Z lewej strony dwa głosy męski I koblecy obrzucały się obelga- 
mi. Mężczyzna wytykał kobiecie obojętność; ona jemu zdradę. 
Anto postał chwilę nasłuchując. Zza drzwi na wprost schodów 
sączył się cichutki śpiew skrzypiec. Ktoś ćwiczył „Marzenie 
Schumanna, powtarzając niektóre pasaże po kllka razy. Drzwi 
prawe milczały, nie zdradzając obecności lokatora głosem czy 


Anto przyłożył ucho do lakierowanych na brązowo desek. Po 
chwili posłyszał kaszel. To Mela, słyszał jak kaszlała w magazy- 


liwie. — 


żu... 


— To ja - Anto gtośno przełknął ślinę. — Nie bój się, jestem sam 
— dodał prędko. 

Dziewczyna zerwała się, chleb spadł w żar kominka. Twarz 
miała zaczerwienioną od ognia, a może z przestrachu. Oddychała 
szybko I na chwilę zamknęła oczy. 

— Dlaczego się mnie bolsz? Cały czas ciebie szukałem... Nie 
mogłem żyć... I Róża I Ryszard... A Zella nigdy nie zwątpiła... 
Zawsze powtarzała, że wrócisz do domu. Melu, dlaczego mil- 
czysz? Powiedz, że mnie pamiętasz! 

— Zelia - powtórzyła cicho Mela, a potem dodała prędko — 
Pamiętam, ale tam w sklepie nie byłeś sam. 

— Bytem z Lu, no z Lulu, wiesz przecież — powiedział niecierp- 


— Więc to byt Lulu? — zdziwiła się, powoli rozciągając sylaby. — 
A Ja myślałam... 

— Co myślałaś? 

— Nile. Widzisz, muszę być ostrożna, bardzo ostrożna. Ty tego 
nle rozumiesz, nic przecież nie wiesz. 

— Wlem wszystko — wybuchnął. — Ryszard wiele razy był w 
Mentonie i w okolicznych wioskach. Szukał na catym wybrze- 


— Mamusia... — wstrząsnął nią dreszcz. — Gdzie jest mamusla? 
Co się z nią stato? — zakryła twarz, a spomiędzy palców pociekty 


Anta. — Tę panienkę poszukuje rodzina, a my właśnie przynosimy 
Je] wiadomość. h przyplekając nad skąpym ogniem kromkę chleba, nadzianą na 
| Anto nie słuchał dalszych perswazji przyjaciela. Powoli posu- widelec z długą rączką. Zdjęła już brązową suknię, miała teraz na 

___nąf się w głąb Jednym tylko kinkletem oświetlonej sleni, aż na- | sobie czarną spódnicę i ciepły tlanelowy kaftanik. Oczekiwała 
tknąt się na plerwsze R się biegiem, Jak widać bo na skrzyp drzwi nie odwróciła nawet głowy. 


ć Melu — objąt ją delikatnie bojąc się zbyt gwałtownym obja- 
wem czułości spłoszyć słabe jeszcze zaufanie. 


Cdn. 
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ZBÓJCERZE, CHCĄC UriKk- ż 
NĄĆ GNIEML HEORMONA, |-7% 
PO POMROCIE DO mAROMNI 
SZYBKO UKRYLI SIĘ NA 
SWOICH PRYCZACH, p 


RANO, GDY OTWARTO BRAMĘ, 
MIRMIŁOWA,KRIKO I KOKOSZ 
OPOMIEDZIELI MIESZKAŃCOM, 


NO WIESZ! JUZ BYM NIE 
EVE,GDYBY POMOST ICH 
MIEZY BYŁ DOSTATE — 
CZNIE DŁUGI. 


CZ.II 


Juerz zJlapo OOJIEIM_ stato 


— Nie rozumiem pana — odwróciła się w stronę półek. 

— Melu, to przecież ja, Anto. Czy zapomniałaś? 

— Nie wiem o co chodzi pańskiemu przyjacielowi. — Nie patrzy- 
ła na nikogo. — Zaraz pokażę chustki. 

-- Melu = Anto oparł się o kontuar odsuwając tamborek. Spadła 
ukryta pod nim książka. Chłopiec schylił się. — To przecież „Pan 
Tadeusz" — wyszeptał, jak gdyby sam z sobą dzielił się tym nie- 
zwykłym odkryciem. — Melu, czego się boisz? Szukamy cieble od 
tylu lat! o 

Dziewczyna postawiła na ladzie pudło z chustkami. Oczy miała 
spuszczone. 


| 
I 


puRMIE! Brir ranna s/ 


LI 


GDZIE JEST 
POTOTAWAH 


FNĄLKES ZMERZYĆ 
SZEROKOŚĆ FosY! 
PRZEZ CIEBIE 
PO1osT 
BOJOMY 
MIEZY BYŁ 


BRANO NASI 
OBRORCY 1! 


YZ 
(© 


ZI 


SZYKUJMY, 
BIESIADĘ, ! 


NO WŁAŚNIE. 
NIE ROZUMIEM, 


r CZYM SIE, GO O POrowĘ ! 


OCH, MO! NIE— 
OCENIENI... 


— Proszę, niech pan wybiera — zwróciła się do księcia. — An- 
glelski batyst w najlepszym gatunku. A jaki ma być haft? Czy 
monogram? 

— Nile wiem — Lu patrzył na przyjaciela. 

Dziewczyna zamknęła pudło. 

— Nic pan nie zamawia? — głos jej lekko drżał. Nie podnosiła 
oczu. 

— Nie wiem — powtórzył Lu. 

Anto położył na kontuarze niewielki tomik w zniszczonej opra- 
wie. Widać często był czytany. 

— Pamiętasz, jak uczyliśmy się tych wierszy na pamięć? — 
Uporczywie szukał wzroklem oczu dziewczyny. — Róża nas prze- 
pytywała. Tak pięknie deklamowałaś „O roku ów...”. 

— Bardzo pana przepraszam, ale zaraz zamykamy sklep — 
zwracała się wyłącznie do księcia. — Ja... nie wiem, czego ode 
mnie chce pański przyjaciel... Nie rozumiem, co mówi... 

— Chodź — Lu ująt Anta pod ramię. — Do widzenia pani. Przyjdę 
Innym razem. 

— To Mela — chłopiec dał się postusznie wyprowadzić na ulicę. 
— Od razu ją poznałem, a ona... x 

— Ona też ciebie poznata — książę podniósi kołnierz palta. — 
Ale widać nie życzy sobie znajomości z tobą. 

— Co robić? Ona się boi, nikomu nie ufa. Boże, jak ją przeko- 
nać? 

— Poczekajmy za roglem — poradził Lu. — Zamkną sklep I ona 
wyjdzie. Wówczas pójdziemy za nią I dowiemy się, gdzie mieszka. 
Potem już od ciebie będzie zależało... 


LUBANO,NIE ZEMDLEJ! | 
DZISIEJSZEJ NOCY ZBÓJ-f|) ZREZYGNOMALI ? 


CERZE USIŁOWALI 
ZDOBYĆ NASZ GROD, £ 
A JA SPREEM. 
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PONIEWAZ TO WŁAŚNIE 
oni w PORĘ SKRÓCILI 


NA LEKCJI geografii nauczyciel- 
ka sprawdza wiadomości uczniów 
o wyprawie Kolumba: 

— Kto I w jakich okolicznościach 
zawołał „Ziemia! Zlemia!"? 

Mądrala chwilę się zastanawia | 
mówi: 

— Tak zawołał mój tata wczoraj 
przy obledzie, gdy spróbował zie- 
lonej sałaty... 


* 
W SZPITALNEJ Izble przyjęć pie- 
lęgniarka pyta małego pacjenta: 
— Czy masz piżamę? 
— Nie, mam żółtaczkę! 


Czekali najwyżej kwadrans, a wydało Im się, że minęty godzi- 
ny. 

Dziewczyna wyszła wreszcie, ale nie była sama. Towarzyszył 
Jej starszy jegomość, który opuścił żaluzje na wystawowych ok- 
nach i zaryglował drzwi. 

— Dobranoc, miss Medlin. 

— Dobranoc, panie Fields. 

Anto ścisnąt księcia za ramię. 

— Słyszałeś? — szepnął w samo ucho przyjaciela. — Miss Med- 
lin. Tak nazywała się angielska guwernantka Mell. Miss Alicja 
Medlin. 

Dziewczyna szła szybko nie oglądając slę za siebie. Przytrzy- 
mywała szarpane wichrem poły płaszcza, tego samego koloru, 
<o suknia. Ciepły kapturek, którego wstążki zawiązane pod brodą 
tworzyły wielką brązową kokardę, ciasno otulał jej głowę. 

Zapuściła się w stabo oświetlony Bayswater Road, przedłuże- 
nie jak gdyby ullcy Oksfordzkiej. Potem skręcifa w prawo, w 
Sussex Gardens, od której odchodziło kilka węższych i krótkich 
ullczek. W jednej z nich zniknęła w bramie wysoklej kamienicy. 

Odczekali chwilę, po czym I oni zanurzyli się w czysto wymie- 
cioną sień I zapukali w szybę dozorczyni. 

— Ta panienka, co przed chwilę tu weszia — Anto położył na 
parapecie nowiutką półkoronówkę. — Chcielibyśmy wledzieć, 
gdzie mieszka. 

Dozorczyni popatrzyła na monetę, a podniósłszy głowę spoj- 
rzała uważnie w twarze młodych ludzi. 

Dokończenie na str. 7 


